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Wychodzi codziennie. po południu, oprócz niedziel i świąt uroczystych, 


W soboty z dodatkami ilustrowanemi dla prenumeratorów: 


Redakcja ulica Widzewska nr. 106a (Telefonu -Nr. 20-22), Administracja Przejazd nr, 1 (Telefon 20-30). Rękopisów drobnych redakcja nie zwraca. 
Redaktor lub jego zastępca przyjmuje interesantów w sprawach redakcyjnych od 9 do 1 w redakcji —Widzewska 106a. 
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Filje kantoru: Zgierz, Aleksander Lach, kiosk kolportacyjny. 3 Zduńska Wola, 


Księgarnia Welenowskiego :: 
rów, Wł. $koneczko 


i od 


Rok II. 
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Prenumerata w Łodzi: 
ZZ 


Rocznie 6 rb., półrocznie 8 rb., kwartalaie I rb 
50 kop., miesięcznie 50 kop. 
Za odnoszenie do domu 16 kop, miesięcznie, 


Z przesyłką pocztową: 


Rocznie 7 rb. 20 kop., półrocznie rb. 3 kop. 60 
kwartalnie rb, 1 kop. 80, miesięcznie 60 kop. 


Zagranicą miesięcznie rb. 1. 


| 


a; Nadesłane na 1 stronicy 50 kop, za 

wiersz lub iejsce, wśród tekstu 

amy Pa, nekrologja 

15 kop.. Ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Zamiejscowe 

po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 

1 i pół kop, za wyraz. Każde ogłoszenie najmnie 
10 wyrazów. 


w Egzemplarz pojedynczy 3 kop. 


PIET ES TZT ZERO 
Nr. skrzynki pocztowej 570 
7 do 8 w administracji—Przejazd 1. 

ye 


Pabjanice, Biuro Dzienników, A. Wadzyńskiego. Zamkowa 23. 


25 rb. nagrod 
ZAGINĄŁ PIES POLICYJNY 


Znaki: Bronzowy kolor, Średni wzrost, za [ewem uchem 
skaza, wabi się BARRY. 

Zirracający otrzyma 25 rb. nagrody, nieprawnie prze- 

trzymujący. pociągnięty będzie do odpowiedzialności są- 

dowej. 1069—3—1 


1 
K. Monitz, Piotrkowska nr. l124 


Leni rozklad podągów 


od dnia I-go maja. 


(Czus petershurski różnica 37 min. wcześniej) 


Kołej Fabryczne-Łódzka 


ozokadza x Łodzia a) 12.45, b) 7.20 
$8,0b, 10.80, d) 12,50, e) 1,50, £) 8.46, 4.50, g) 5,45 
b) 6.43, 7.33, 8.45. 

Przychodzą do Łodzi: 4.37, 7.22 
8.38, 9.33, i) 10.40, Too, S10 ESS 28, $.08, 
9.55, k) 4.89. 


Kolej Warszawsko-Kaliska: 

Gdchodzą do Kalisza o godz, 7.55 
12.24, 4.39, 6.13, 3, do Warszawy o godz 
11.01. 1234, 5.30, 2.81 
pa Przychodzą z Kalisza o godz. 1.24, 

1, 12.22, 0.20, z Wa. a o gedzini: 
ECA ), rszawy o godzinis 12.14 
Kolej obwedewa. 

Odchodzi że stacji Łódź-Kaliska do Słot- 
win o godzinie 6.83, ze Słotwin do st, Łódź. 
Kaliska przychodzi 5.27, Odchodzi ze stacji 
Łódź-Kaliska do Koluszek li, przychodzi 2 
Koluszek do st. Łódź-Kaliska o godzinie 7.46. 


Dr. B. Rejt Ban 


Specjalista choróh: skórne, włosów, weneryczne 
moczopłciowe i kosmetyka lekarska. 


Leczenie sypilisn salvarsanem Erlich-Hata „606* 1914 (wśródżyle 


nie). Leczenie ełektrycznością, efektrolizą (usuwanie szpecących 
a) 


wibsów), oświetlenie kanału (uretroskopia). Przyjmuje ad 91 pół 
do 12 i pół, od 5—71 pół, w niedziełe od 10 do 2-27po poł. Dla pal 
osobna poczekalnia. 1083 


Panowie radni 
miasta. 


Niejednokrotnie, omawiając na 
łamach „Gazety Łódzkiej“ sprawy. 
miejskie, poddawaliśmy ostrej kryty= 
ce gospodarkę magistratu, przyczem 
zarzuty nasze zwykle wymierzane 
były przeciwko głównemu przedsta- 
wicielowi, t. j. przeciwko głowie 
miejscowej władzy mamicypalnej. 

Dla ogarnięcia ' jednak okiem 
krytycznem całości, dla nałeżytego 
orjentowania się w każdej sytuacji, 
na której tle rozstrzygają się naj- 
żywotniejsze sprawy naszego bytu, 
dla ujaśnienia sobie roli wszystkich 
czynników, 'wywierających wpływ 
bezpośredni na łosy miasta i jego 
półmiljonowej ludności, warto przyj- 
trzeć się postaciom tych panów wy- 
brańców, których fotele w sali po- 
siedzeń magistratu stoją w bezpo- 
średniom sąsiedztwie z  arcyfotełem 
p. preżydenta,— postaciom panów 
radnych honorowych miasta Łodzi. 
Warto przyjrzeć się zbliska 1 bez 
szkieł tym ichmośeiom, oraz ich dzia- 
łalności społecznej w charakterze przed- 
atawicieli obywatelstwa, 


W zasadzie są to mężowie, któ- 
rzy, różniąc się od siebie jedynie 
tylko narodowością, pozatem zgod- 
nie przedstawiają w zwartej masie, 
w jednolitej bryle, uosobienie cnót o= 
bywatelskich, Mamy więc — podług 
narodowości, zamieszkujących Łódź— 
jednego polaka, jednego niemca i 
jednego żyda. Razem zaś stanowić 
oni mają oprawny w ramę magistra- 
cką tryptyk żywych posągów, jako 
realną personifikację najpiękniejszych 
zalet obywatelskich. Mądrość, wie- 
dza, doświadczenie, przezorność, O= 
fiarność, miłosierdzie, sprawićdliwość, 
zamiłowanie porządki, ładu i czy- 
stości, ukochanie kultury, szczere 
dążenie do postępu — to zaledwie 
drobna garść przymiotów, jakie w 
niewyczerpanej obfitości zdobią ho- 
norowych radnych miasta Łodzi — 
niestety! chyba tylko w czyjejkol- 
wiek chorej wyobraźni. 

W bezpośredniej jednak perspe- 
ktywie rzeczywistości na tych, bądź 
jak bądź, wielce wpływowych, za- 
szczytnych i odpowiedzialnych sta- 
nowiskach—widzimy — ni mniej, ni 
więcej, jak panów Poznańskiego, 
Watteną i Eiserta, Panowie. P., W. 
łE. przyjęli mandaty, i jak nam 
wiadomo, pomimo, że prasa rzadko 
ma szczęście być dopuszczaną do 
wielkiego ołtarza zarządu municy- 
palnego, są oni częstymi, niemal sta- 
łymi gośćmi magistratu w czasie je- 
go posiedzeń. 

Zaszedł jednak ostatnio fakt, 
który rzuca dziwne światło na sto- 
sunek tych dygnitarzy P., W. i E, 
do spraw miejskich pierwszorzędne- 
go znaczenia, 

W ubiegły piątek, jak wiadomo, 
odbyło. się w magistracie pierwsze 
posiedzenie w sprawie wprowadzenia 
powszechnego nauczania w Łodzi, 
Na sesję prezydent. zaprosił człon 
ków łódzkich komisji szkolnych, prze- 
dewszystkiem zaś pp. radnych ho- 
norowych. 

Jednakże pp. P, W.i E. demon- 
Stracyjnie na posiedzenie nie przy- 
byli. 

Z bardzo kompetentnego źródła, 
wiadomo nam, że nieprzybycie ich 
na tak ważną naradę miało właśnie 
charakter zmowy i demonstracji. 

Przeciwko komu? 

Przeciwko prasie łódzkiej! 

Gdy przed kiłku miesiącami w 
magistracie odbywało się posiedze- 
nie, na którem rozważane sprawę 
podwyższenia pensji nauczyciełkom 
szkół początkowych, ojcowie miasta 
zajęli w tej kwestji zasadniczo błę- 
dne i niesłuszne stanowisko, a je- 
den z radnych palnął mówkę, w 
której było wiele kapitalnych głupstw. 

Wówczas prasa miężscowa ostro 


zganiła radnych, a po niefortunnym 
mówcy przejechała się zdrowo, po- 
tępiając i ośmieszając jego  niekul- 
turalne wystąpienie. 

Solidarnie dotknięci tą krytyką, 
panowie radni... zastrajkowali. 

Wiadomo, że dobry przykład 
idzie z góry. W Dumie zastrajkowałi 
ministrowie, słusznie oburzeni na 
dziki okrzyk Markowa 2-go: „Nie 
wolno kraść*. 

W magistracie łódzkim zastraj- 
kowali dygnitarze honorowi, prote- 
stując przeciwko hasła prasy: „Nie 
wolno gadać bzdurstw*. 

, Pod pewnym względem taka 
wrażliwość naszych radnych niezgo- 
rzej świadczyłaby o ich miłości wła- 
snej, jakkolwiek — należy zapytać: 
dlaczego bojkotują sprawę powsze- 
chknego nauczania, gdy żal mają... 
de redakcji gazet? Wszak na posie- 

zenia w magistracie prasą łódzka 
nie deleguje już od wielu lat odpo- 
wiedzialnych członków redakcji, lecz 
tylko reporterów-sprawozdawców. 

Znając jednakże — stopień wra- 
źłiwości takich panów jak P. W: E., 
nie zupełnie podzielamy pogląd, 
wypowiedziany głośno na piątkowem 
posiedzeniu w magistracie do jedne- 
go ze sprawozdawców przez osobę 
wielce miarodajną, jakoby absenteizm 
ich wywołany został jedynie chęcią 
zademonstrowania uczuć osobistych 
względem prasy, 

Nam się zdaje, że gdyby na po- 
rządku dziennym znałazła się jakaś 
koncesyjka, to i radni... znaleźliby się 
na sesji, a żadne „napaści“ prasy nie 
powstrzymałyby gorliwych _„senato- 
rów" łódzkich od spełnienia obowiązku 
wobec miasta i współobywałeli. + 

W przyszłości, gdy w magistracie 
wyznaczone będą jakiekolwiek narady, 
poświęcone sprawom szkolnictwa, hy- 
gieny i innym „abstrakcyjnego“ zna- 
czenia, p. prezydent będzie zmuszony 
dodawać „na powiestce" — dla przy- 
nęty pp. radnych — którąkolwiek ze 
spraw „konkretnej* wagi, naprz. kon- 
cesyjkę dla gazowni, elektrowni, tram- 
wajów, rzeźni i t. p. 

Radni dadzą się wziąć „na wabia", 
gdyż lubią, — ach, jak lubią! — obra- 
biać geszeity. « Jakkolwiek- osobiście 
żadnych złąd korzyści matetjalnych 
nie ciągną i ciągnąć nie zamierzają, —— 
sama jednak natura koncesji, jako ge- 
szeitów, — przedstawia dla nich urok 
niewysłowiony i pociąga piekielnie. Ta- 
kiego Iposiedzenia pp. P. W. E. nie 
opuszczą, napewno, ani jednego! 

Ale sprawę natczania powszech- 
nego — pokpili! 

A — fe, panowie PWE. 


Konsekracja Arcybiskupa 
i Metropolity warszawskiego. 


Wczoraj, t. j. d. 22 b. m., w kościele 
św.-Katarzyny w Petersburgu, odbył się 
z mocy bulli papieskiej uroczysty obrząd 
konsekracji dotychczasowego rektora Aka- 
demji Duchownej, J. E. ks. Aleksandra 
Kakowskiego, mianowanego przez papieża 
Arcybiskupem Warszawskim i upowaźnio- 
nego Ukazem Najwyższym do spełniania 
tego pierwszego w kraju naszym urzędu 
kościelnego. Newy  najdostojniejszy arcy- 
pasterz jest dziewiątym z kolei areybisku- 
pem warszawskim, 

Dawniej konsekracje biskupów odby- 
wały się w katedrach miejscowych, przy- 
czem na te uroczystości zgromadzały się 
zastępy wiernych; obecnie zaś- odbywają 
się w Petersburgu, gdzie towarzyszy tym 
uroczystym obrzędom szczupła zaledwie 
garstka naszego duchowieństwa i delegacji 
społecznych, 

Objęcie przez nowego dostojnika tak 
wysokiego stanowiska, z którem obok za- 
rządzania najlezniejszą bodaj djecezją z 
Warszawą w pierwszym rzędzie—łączy się 
do pewnego stopnia z tytułu i tradycji 
naczelna przedstawicielstwo kościoł., jest 
faktem bardzo ważnym w życiu publicz- 
nem nietylko z punktu widzenia ściśle re- 
ligijnego. 

Nowy Arcypasterz zna gruntownie 210- 
sunki miejscowe; w Warszawie ukończył 
gimnazjum i seminarjum, tu oprócz kilku 
lat studjów w Rzymie i ostatniego rektor- 
stwa w Akad. Duchownej, stale mieszkał 
na terenie swej archidjecezji i tu pracował 
pod zwierzchnictwem ś. p. arcybiskun 
Popiela. Zna on doskonale psycholo: 
starszego i młodszego kleru, prądy, nurtu 
jące społeczeństwo świeckie I sposoby dzia- 
łania władz rządowych. 

Ks. Arcybiskup Kskowski jest autorem 
preliminarzy do kodeksu prawa Pius X 
oraz współpracownikiem - „Przeglądu K 
liekiego* i „Eneyklopedji kościelnej", 

Z wyjątkiem nreybiskuja Felińskiego 
żaden z arcybiskupów warszawskich nie 
objął tej godności w tak młodym względ- 
nie wieku, bo w 51 roku życia. Urodził 
się 5 lutego 1862 r. w Dębinach, gubernji 
płockiej, w pow. przasnyskim; w 1872 r. 
wstąpił do. progimnazjum w Pułtusku; w 
1878 rozpoczął studja- w seminarjum war- 
szawskiem, a w 1882 przeniósł się do Aka- 
demji w Petersburgu, poczem „przeniósł się 
do Rzymu, gdzie ukończył uniwersytet Gre- 
gorjański ze stopniem d-ra! prawa kann- 
nicznego. W 1886 zosta: wyświęcony ua 
kapłana i wtedy objął w dy w seminae 
rjuta duchownem w Wu e, 

Wiele instytucji warszawskich wysłało 
z powodu tej uroczystaści depesze. 


Wywiad z arcykiskupem 
warszawskim. 


„Kur. Porannsgo* miał 
ka, 


Korespondent 
rozmowę z arcybiskupem warszawskim, 
Kakow skim. 

— Warszawa saa muic dobrze Ka *pa- 
przedniej mej tam działalności—raski arcy< 
biskup — rzecz więc zbyteczna mómwić jeż 
o tem. 

— Cay wasza ekeeclencja 
jakie zmiany w archidjeeezji? 

— Niewątpliwie nastąpią parne zmia 
ny, ale będąc obeesie w  Petareburgu, «ni 
mogę pant powiedzieć, jaka poirzehna bę 


prsewidnja 


„GAZETA ŁÓDZKA*—23 Czerwca 1913 r. 


dsie reorganizacja w zarządzie archidjecezją, 
Po przyjeździe na miejsce rozpatrzę się we 
wszystkiem, Obeznam się teżz działalnością 
obecnego administratora ks, biskupa Rusz» 
kiewieza i co niepotrzebne zmienię, co zań 
pożyteczne — pozostawię, 

Czy w Warszawie spodziewają się 
wuszej ekscelencjizaraz po konsekracji? 

— Otrzymałem właśnie wiadomość, ża 
pałae aroeybiskapi jest juz odnawiany, ale 
różne sprawy zatrzymają mnie, odrazu nie 
znajdę się w Warszawie. 

— Jaki program działalności poza ko- 
ścielnej posiada wasza etseelencja? 

— Mój program? Odpowiem pann na 
to jedno: pragnę połączenia wszystkich we 
wspólnej pracy na korzyść całego nas 
rodu, 

— Czy wasza ekscelencja sprzyja kie- 
ruakowi postępowemn? 

-Bam jestem postępowcem—oczywiście 
vie w tymduchu jak postęp pojmują obecnie. 
Nusi postępowey pracują mn szkodę tnnych.(?) 
Mo'em dążeniem jest dobro ogólne. 

Na tem skończył sią wywiad, do któ- 
rego można dodać, że arcybiskup, pomimo 
wzmożonej pracy, jest niezmęczony, a akae 
demja duchowna ma zamiar wybrać go na 
ezlonka bonorowego. 


Z za kordonu. 


— Złupienie kościoła. Z Kolonji do- 
noszą: 

Na proboszcza parafji katolickiej w Mi- 
serstein nieznany sprawca dokonał śmia- 
łego napadu, Bandyta, pod groźbą rewol- 
wern, zmusił kapłana do óddania mu klu- 
«7 od kościoła, poczem zabrał z kasy 
lı x ielnej wszystkie pieniądze, uraz kosze 
twności i znikł bez śladu, 

— Tajemnica redakcyjna. W Wiedniu, 
na zgromadzeniu dzie rzy wszystkich 
stronnictw i narodow i 
rozstrzygnięciem najwyższego trybunału w 
sprawie przymusu dla redaktorów co do 
składania zeznań w sądzie w charakterze 
świadków. Po dłuższych obradach po- 
wzięto uchwałę, wiążącą wszystkich dzien- 
nikarzy, o ile nie chcą się narazić na po- 
tępienie ogółu i sfer dziennikarskich, aby 
nie zdradzaii tajemnicy redakcyjnej. Par. 
152 procedury karnej powinien być stoso- 
wany w ten sposób, aby zaliczono redakto- 
rów do tych osób, które zwolnione są od 
nakładania zeznań w charakterze świadków, 
w przeciwieństwie do odmiennego zapatry- 
wania poszczególnych sądów. 


Z Cesarstwa. 


-- Egzamin w cyrkule. 7 miejsco- 
wości Czust, okręgu Fergańskiego dono- 
szą do „Birż. Wied.*, iż komisarz polieyj- 
ny Jachin, rozgniewawszy się na nauczy= 
ciela miejscowej szkoły, Szałutowa, posta- 
nowi} zamknąć jego wieczorowe kursa dla 
dorosłych. Gdy jednak okazało się, że 
władzom wyższym mie wystarczała chęć 
paun Jachina za dostateczny powód do 
zamknięcia kursów, energiczny komisarz 
"ziął się z zapałem do roboty. Zażądawe 
szy od nauczyciela listy atokwa, za- 
czął zwoływać ostatnich do kancelarji i tu 
surowo egzaminować, aby módz przekonać 
się, czy kursa przynoszą jakąkolwiek ko- 
rzyść uczniom. 

Ponieważ nikomu z uczęszozających 
na kursa nie uśmiechał się spacer do oyr- 
kułu w towarzystwie dwóch strażników, 
przeto w krótkim czasie nikt nie sjawił się 
na kursa. 

Skargi 
skutku. 

-- Przyjęcie wydalonych studentów. 
Do uniwersytetu w- Moskwie z rozporzą” 
dzenia ministerjium oświaty przyjęte po« 
wtórnie 48 wydalonych studensów. Pozo» 
staje nieprzyjętych 36 


—— 


Z Królestwa. 


$ Mauczanie powszechne w 
Sosnowcu. Kwestją powszechnego na- 
nozania zainteresowały sig władze nauko- 
we, z rami ktorych w ubiegły piątek 
przybył do Sosnowca inspektor szkół ludo- 
wych. W magistracie miejscowym pod 
przewodnictwem: prezydenta, z udziałem 
inspektora szkół ludowych, opiekanów 
szkolnych i radnych miasta odbyło się po- 
siedzenie, na którem pobieżnie rozpstry* 
wano kwestję wprowadzenia w Bosnowcu 
powszechnego nauczania. 

Na zebraniu owem przygotowano kilka 
projektów w tym względzie, które będą 


nauczyciela pozostały bez 


rozpatrywane na następnem zebraniu, t. j. 
w czwartek o godz. 5 po południu w sali 
magistratu, 

W czwartkowem zebraniu wezmą u- 
dział radni, ojcowie miasta, opiekunowie 
Szkół, oraz zaproszeni przedstawiciele oby- 
wateli sosnowieckich, kupców, przemysłow= 
ców i t. d. Dopiero na ezwartkowem ze- 
braniu sprawa powszechnego nauczania 
w Sosnowcu przyoblecze się w Szaty re- 
alne. 

$ Zbrodnmiczy starzec. Onegdaj 
w Dańdówce, w Zagłębiu, 72-letni starzec 
dopuścił się zbrodni przeciwko moralności 
na osobie 10-letniej dzieweczki. 

Nieszczęśliwe dziecko, którego życiu 
zagraża niebezpieczeństwo, odwieziomo do 
szjitala, zwyrodniałego zaś starca uwię- 
ziono, 

Szczegóły tego zajścia, istotnie nieby- 
wałego, przedstawiają się następująco: 

Antosia Głogowska o godz. 6 i pół 
rano wracała od siostry z Sielca. W po- 
bliżu Dańdówki spotkał ją pracujący w polu 
72-letni Antoni Strach, wciągnął w żyto 
itu pomimo oporu i płaczu dziewczyny 
dopuścił się nieenego gwałtu, 

Dziecko leczy się w domu. 

Aresztowanego Stracha wypuszczono 
na wolność za poręczeniem trzech obywa 
teli Dańdówki. 


Falenica. 


(Korespondencja własna „Gazety Łódzkiej") 


Już w roku ubiegłym zaznaczyliśmy, że 
niezmiernie szybka budowa setek domów w 
całym szeregu miejstowości,  przylegająs 
cych do torów kolei żelaznych Petersbur< 
skiej, Terespolskiej i Nadwiślańskiej, wywo- 
ła przesilenie i upadek siedzib podmiejskich. 
Zaczyna się to sprawdzać. 

Letniska dawniej przepełnione, jak (+ 
twock, Falenica i pomniejsze Świder, Jóźe- 
tów i Michalin, w roku bieżącym w połowie 
zaledwie są zajęte przez letnikowiczów. 

Stąd ceny na lokale: spadty do połowy. 
W Józefowie i Falenicy zaczyna przybywać 
więcej chrześcjan. za to żydzi, gospodarze 
dotychczasowi tych miejscowości, przeneszą 
letniska, położone przy kolei Terespolskiej i 
Wiedeńskiej. 

Ruch przewozowy pasażerski na kolej- 
ce do Karezewia nie zapowiada się tak ry- 
chło, vówiem jeszeze dużo robót nie zostało 
wykonanych. 

Stowarzyszenie spożywcze w Falenicy 
dotąd nie przystąpiło jeszcze do zebrania ka- 
pitału, pomimo ogólnego domagania się rozż- 
poczęcia pracy celowej. 


Z Warszawy. 


() Zjazd rzemieślniczy (w 
Warszawie. (b) Weding otrzymanych 
przez tutejszą resursę rzemieślniczą wiado- 
mości prace komisji organizacyjnej w spra- 
wie zwołania w Warszawie zjazdu rzemie- 
ślniczego postępują haprżód w śzybkiem tem- 
pie. 

Komisja sporządziła już program  zjaz- 
du, który obejmuje następujące kwestje: wy- 
kształcenie fzawodowe, organizacje rzemie- 
É! e, rzemieślnicy fabryczni, zapotrzebowa- 
nia i najpierwsze potrzeby oddzielnych rze- 
miąsł, kooperatywy w rzemiosłach, pośred- 
nictwo w pracy, kredyt rzemieślniczy i pra- 
wo rzemieślnicze, 

Oprócz tego komisja organizacyjna zbie- 
ra wiadomości i materjał o stanie [rzemiosł 
od wszystkich organizacji cechowych kroju. 

() Strzały na Woli. Wczoraj 
około g. 10 wiecz. do siedzących wcu- 
kierni w pobliżu ementarza prawosławne- 
go na Woli dwóch braci, 19-letniego Wa- 
cława i 17-letniego Michała Krzyżanow- 
skich podeszło z ulicy kilku jakichó mło- 
dzieńców, którzy bem żadnych wyjaśnień 
skierowali ku nim lufy browningów. 

Rozległo się kilka strzałów i bracia 
Krzyżanowscy runęli ranni na ziemię. 

Napastnicy zbiegli w kierunku cmen- 
tarza. 

Do rannych wezwano Pogotowie, które 
stwierdziwszy u Wacława ranę postrzało- 
wą piersi, a u Michała 2 rany postrzalowe 
karku, przewiozło ich do szpitala Dzieciątka 
Jezus. 

Za napastnikami pod wodzą naczelni- 
ka straży żieimskiej marządzono obławę, 
która przeciąenęła się do rana. 

() Tajemniczy aeroplan. Wozo- 
raj okato godz, 8 nad Warszawą na wysoko- 
ści około 200 m, ukszał się jednopłatowy 
samolot, który zatoczywszy w powietrzu krąg 
nad południową ezęścią miasta, skierował się 
ku polu lotniczemu i budynkom Awiaty. 

Znajdująca się przy mzopach awiaty 


służba, przypuszczając, że lotnik, który na 
chwilę obniżył lot, będzie lądował, otworzyła 
bramę wjazdową. 

lotnik jednak, wykonawazy jakieś rachy 
ręką, wzbił się ponownie na wysokość kilku- 
set metrów i poszybował nad miastem w kie- 
runku rogotąi merymonckiej. 

Zazaaczyć należy, że ów samolot praw» 
dopodobnie nie należał do modlińskiego 


parku lotniczego, gdyż służba Awiaty, która 
miała sposobność prsypatrzenia mu na 
niskiej stosunkowe wysokości, niezauważyła 


numerów, jakimi; są oznaczone aparaty Woj- 
skowe, 

() Schwytany doliniarz. Mie- 
Bzkańcowi Łodzi M. Tenenbaumowigdy prze- 
chodził przez ul. Bielańską w Warszawie 
złodziej zręcznie wyciągnął s krawatu szpile 
kę z brylancikiem wartości 58 rb. T. jednak 
zauważył manewr złodzieja i zatreymawszy, 
oddał go w ręce policji, Jest nim Btanisław 
Darol. 

C) Skład pornografji. í Wozoraj 
dokonano rewizji w domu nr. 42 przy ulicy 
Ogrodowej w Warszawie gdzie znaleziono 
kilkadziesiąt gotewych do wysyłki pak, wagi 
około_10 pudów wydawnietw  pornograficz- 
nych i fotografji, 

Większość tych kart przedstawia obyd- 
scony na tle homosekaualiamu,, inne zań 
sprośne sceny, w których aktorami były 
osobniki przebrane za duchowieństwo. 

Brudne te wydawnictwa skonfiskowano 
właścicielowi zaś tego zakładu, niejakiemu 
Zimmermanowi wytoczono proces o Tozsze- 
rzanie miemoralsych obrazków i obrazę  reli- 
gji katolickiej. 


Repertuar 

Z Teatru Polskiego w Warszawie. 
W. poniedziałek, 23 b. m. „Lilje“. 
We wtorek, d 24 b. m. i 
W środę, d.25 b. m. , 
W czwartek, d. 36 b. m. „Lilje*. 
W miątek, d. 27 b. m. „Lilje. 
W sobotę, a, 28 b, m. „Gromiwoja*, 

arystofanesa — premiera. 

W niedzielę dn. 29 b. m. „Gromiwoja”. 


Z sąsiedztwa. 


W sprawie ubezpieczeń 
od ognia. (c) W sprawie ubezpieczeń 
od ognia przybył do Łodzi delegat war- 
szawskiego towarzystwa wzajemnego nbez- 
pieczenia budynków od ognia w Królestwie 
Polskiem, technik Stefan Michalski. P. M. 
ma dokonaćjoszacowania budynków w pow. 
łódzkim. 

X Z przemysłu zgierskiego. 
Towarzystwo akcyjne barwników anilino- 
wych i przetworów chemicznych w Zgie- 
rzu, dzięki wzmaganiu się obstalunków, 
powiększy azotynu godowego. 

Pokrewna powyższemu towarzystwa 
zgierska firma, Towarzystwo akcyjne „Balfo* 
dawniej „I. Hordligka i Słaboszewicz*, 
również zamierza powiększyć fabrykacją 
produktów chemicznych i z tego powodu 
pryystępuje do budowy drugiego pieca fa- 
brycznego, (e) 


tri atromecników. 


(b) Wczoraj o godz. 2-ej po południu w 
lokalu związku zawodowego krawców . przy 
ul, Koustantynowskiej M 5 odbyło się pier- 
wsze w Łodzi zebranie pełnomocników robot- 
niczych z tych fabryk łódzkich, w których 
urganizacja kas chorych juź rozpoczęta zo- 
stała. 

Na zebranie przybyło zaledwie 30 i kilku 
pełnomacników z następujących 14 fabryk: 
Desurmovt, Bracia Lange, Schwajkiert, Ale 
lart, Stiller i Binlazowski, Leonhardt, 8. Ro- 
senbłatt, Józef Richter, J. Hirszberg i Wil- 
czyński, Karol Steinert, Bracia Hüffer, Heia- 
zel i Kunitger, Karol Eisert, Bracia Kon. 

Na przewodniczącego powołauo p. Ba- 
rańekiego, który do stolu prezydjalnego po- 
prosił jako wiceprzewodniczącezo p. Kotta, 
jako sekretarzy pp. Markowskiego, Tyszkie- 
wieza i Wenzla, oraz jako asesorów pp, Sle- 
fańskiego, Krawczyńskiego i Nanasa, 

Po zagajeniu zebrania przęż przewodnie 
czącegn, głos zabrał p Kott, który odezytał 
Obszerny i treściwv ref-raf, zazna”zając na 
wstępie, że zebranie wczor.jsze jest dopiero 
drugiem w Królestwi aniem pełnomocni= 
ków robotuiczych elvé wierwaze odbyło się w 
Warszawie w d. 25 maja r. b. 

Po wysłuchanin referatu, zebrawi przessli 
do dystusji, w następującym porządku dzien= 
nym: 

1) Co to jest ubernieczenie rnhotrików 
wogóle. 2) Jakie są rodzaje nbezpieczeń. 3) 
Nowe prawo. 4) Urzędy guberujalne. 5) Ra- 
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da ubezpieczeniowa w Petersburgu. 6) Jaka 
powiana byd uatawa kas chorych, 7) Warun- 
ki, w jakieh znajdują się pełnomocniey ro- 
botniozy? 

Wywiązała się [dyskusja wszechatronna 
1 wyczerpująca, przytem bardzo zajmująca. 
Każdy z delegatów opowiedział, jak fo się 
dzieje w fabryce, w której on jest zatrudnio- 
my, jakie zauważył dotąd błędy i braki. jakie 
ogół odeauwa potrzeby, do czego należy dą- 
kyć it. d. 

W toku dyskuaji okazało się, że wogóle 
w Łodzi w niektórych, zwłaszcza wielkich fa- 
brykach, kasy ohorych dotychowasowego typu 
były korzystniejsze dla robotników, niż te, 
jakie obecnie mają być wprowadzone podług 
nowego prawa, że grozi im wobec tego znaoz- 
ne pogorszenie warunków, a tylko w śred- 
nich i małych fabrykach ubezpieczenie wpro- 
wadza korzystne zmiany, gdyż tam prze- 
ważnie nigdzie pamocy materjalnej i leczni- 
czej nie było, 

“Po wyczerpaniu debatów, zebrani przyjęli 
przes aklamację szereg rezolucji, które poni- 
żej w całości zamieszozamy, oraz wybrano 
komisję z ið osób, która ma opracować n0- 
wą ustawę, na podstawie powziętych uchwał, 
oraz rozpocząć starania o zorganizowanie zjaz- 
du pełnomocników ż galeroji piotrkowskiej, 
a także ogólnego zjazdu z Królestwa Pol- 
akiego. 


1 uchwała. 

My pełnomocnicy z fabryk łódzkich, ze- 
brani w dniu 22/VI 1918 roku rozpatrzyw= 
wszy potrzeby klasy robotniczej w zakresie 
ubezpieczeń robotniczych, zastanowiwszy się 
następnie nad prawami  ubezpieczeniowemi 
z dnia 6 lipca roku 1912, jednogłośnie stwier- 
dzamy, że uowe prawa lipcowe nie odpowia- 
dają dojrzałym potrzebom klasy robotniczej, 
gdyż obejmują one tylko dwa rodzaje ubez- 
pieczeń, ubezpieczenie w razio choroby i nie- 
szczęśliwego wypadku, pozostawiają za tem 
„klasę robotniczą na pastwę losu podeza sta- 
rości i niezdolności do pracy, braku pracy, 
nie ubezpiecznją bytu wdów i sierot po ro- 
botnikach. Tak vwężone prawa ubezpiecze- 
niowe posiadają oprócz tego bardzo wiele 
stron ujemnych, gdyż: 

1) Nie obejmują ogółu robotników nae 
jemnych, a tylko drobną ich część. 

2) Wprowadzają najgorszy 
chorych —kasę fabryczną, 

3) Otaczają robotników szkodliwą i 
zbyteczrą opieką fabrykancką i zc 434 przez 
wprowadzanie fabrykantów do Zarządu i wal- 
nego zebrania kasy chorych, 

4) Nakładają na robotników nowe cię- 
tary materjalne, dując im wzamian niedosta- 
teczne zapomogi. 

5) Czynią fabrykantom podarunek w 
postaci 18 tygedniawych zapomóg, jakie 
kasa chorych będzie wypłacać osobom cho- 
rym wskutek nieszczęśliwego wypadku przy 
pracy. 

6) Nie obowiązuje fabrykantów do le- 
ozenia ozób będących na utrzymaniu człón- 
ków kasy chorych. 

7) Nie obowiązuje fabrykantów da od- 
dania kierownictwa Jecanietwem w ręce kasy 
chorych. 

Pomimo jednak tych braków, nowe pra- 
wo o kasach chorych stwarza pewne zorga- 
nizowane skupienia robotnicze, co oczywiście 
nie pozostanie bez znaczeuja dla ruchu rebot- 
niczego w różnych jego przejawach, tak w 
przyszłości jak i obecnie. 

Mając na uwadze wszystkie złe strony 
praw liptowych, do uzupełnienia których 
zgodnie z naszemi klasowemi potrzebami bę- 
dżiemy dążyć tak bezpośrednio jak i pośre- 
dnio przez naszego robotniczego posła Eug. 
Jagiełłę, wraz z calą frakcją S.D. w Dumie, 
jek również domagając się ubezpieczenia na 
Btarość i niezdolność do pracy, bsak pracy 
oraz ubezpieczenia dla wdów i sierot, — w 
ramach prawa lipcowego postanawiamy wpro- 
wndzić do ustawy kasy chorych następu- 
jące niezbędne dla naszych klasowych intere- 
sów zasady: 

1) Kasa chorych powinna być jedna w 
Łodzi dła wszystkich robotników fabrycznych 
i warsztatowych, 

2) W walnem zebraniu jak i Zarządzie 
kasy chorych powinni być tylzo wyłącznie 
robotnicy przez ogół robotniczy wybrani. 

3) Kasa obejmuje kierownictwo leczni= 
ctwem, przy czem pomoe lekarska ma być 
udzielaną nie tylko członkom kasy, lecz i o- 
sobom będącym na ich utrzymaniu. (Kosata 
pomocy lekarskiej ponosi fabrykant, a nie ka- 
sa chorych). 

4) Zapomogi i składki mają być naj- 
wyższe przez prawo dozwolone, 

5) Fabrykanci mają się subowiązać de 
zwrota kosztów, jakie kasa ehorych ponosió 
będzie, wydając zapomogi osobom cho- 
rym wakulek nieszczęśliwego wypadku przez 
pierwsze 13 tygodni. 

6) Mają być wydawane zapomogi wjrazie 
choroby i śmierci osobom będącym na'utrzy« 
manin członka kasy chorych. 


typ kasy 
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7) Ma być ubezpieczone prawo korzy- 
stanja z wszystkich praw człónka kasy choe 
rych w terminie miesięcznym osobom, które 
w danej fabryce przestały pracować i do ine 
nej kasy Chorych nie nałeżą. 

8) Nie może w żadnym rasie nastąpić 
Pogorszenie obecnego stanu rzeczy. A więcz 

Tam gdzie fabrykanci własnym kosztem 
lub wspólnie z rcbotsikami utrzymują kasę 
emerytalną takowa powinns pozostać. 

Tam gdzie do starych kas chorych fa. 
brykanci wnoszą cały wkład bez dopłat ze 
strony robotników, tam i teraz powinni pta- 
cić do nowych kąs chorych i za siebie i za 
robotników, Robotnicy tych fabryk nie po- 
winni płacić ani grosza, 

Tam gdzie fabtykanei płacili do starych 
kas więcej aniżeli teraz prawo od nich wy: 
maga, tam powinni oni różnicę tą wnosić 
na rachunek kasy oharych w drodze spo- 
cjalnej umowy, w ustawie jednak zawaro- 
wanej, 

9) Do walnego zebrania trzeba wybierać 
największą przez prawo dozwoloną liezbę pol- 
nomocników, mianowicie sto. 

10) Wybory powinny być eo rok, przy 
czem odbywać się winny zebrania ogólne 
członków kasy chorych jaknajczęściej, a przed 
wyborami obowiązkowo, 

Ii uchwałaą 


W celu opracowania ustawy kasy cho- 
rych, a także w cela ujednostajnienia całej 
akcji ubezpieczeniowej postanawiamy wybrać 
Ay Komisję Ubezpieczeniową z 15 
osób, 

Komisja ta winna: 

a) Opracować ustawę kasy chorych na 
zasadach w poprzedniej rezolucji wyszczegól- 
nionych. 

b) Zorganizować następne zebrania peł- 
nomocników łódzkich, a także urządzić od- 
czyty i pogadanki ubezpieczeniowe. 

©) Starać się o zwołanie zjazda pełno- 
mocników krajowych. 


M uchwała. 


W celu nadania całej akcji ubezpiecze- 
niowej jakuajwiększej świadomości i jednoli- 
tości wzywamy ogół robotaiczy a panów pała 
nomocników w szczególności, aby urządzali 
jaknajczęstaze zebrania fabryczne i publicz- 
ne w celu omówienia spraw ubezpieczenio= 
wych, 

Dla jednoczesnej i planowej akoji jest 
niezbędne, aby robotnicy'tych fabryk, gdzie 
wyborów jeszcze nie było, takowych się-co 
rychiej domagali, 

W tych fabrykach gdzie wybory do wal- 
nych zebrań już sig odbyły,. robotnicy mają 
obowiązek naprawić błąd, jaki,popełnili, wy- 
łamując się z ogólnego ruchu robotniczego, 
przez przeprowadzenie na najbliśszem ogól- 
nem zebraniu fabryczne uchwał zgodnych 
z temi uchwałami, jakie tu na zebraniu peł- 
nomocników zapadły, Uchwały te mają być 
obowiązujące dla pełnomocników wybranych 
do walnego zebrania, którzy są obowiązani 
domagać się zmiany ustawy w myśl tych ue 
shwał, jakie zapadły na zebraniu, 

IV uchwała, 

Nie uznając mianowańców na swoich 
przedstawicieli, domagamy się od nich, aby wię 
zrzekli zejmowanych w Urzędzie stanowisk 
po złożeniu umotywowanego oświadczenia. 

HiOstrzegamy Zarządy kas chorych juž 
istniejące, nby się nię ważyły dokonać wy- 
borów do gubernialnego Urzędu  ubezpiecze« 
niowego, gdyż z tego prawa chcemy skorzy- 
stać wszyscy i dokonamy wyboru na zjeździe 
pełnomooników z gubernji piotrkowskiej, 


Z piśmiennictwa. 


„Podwójna książkowość kupiecka pó. 
dług metod smerykańskiej i włoskiej przez 
M, Pawszyńskiego”, 

Niedawno opuścił prasę podręcznik dla 
kupców wiano-kolonjalnych pod wyżej wyż 
mienionym tytułem. 

Autor zasłużył się piśmiennictwa nas 
szemu, starał się bówiem usunąć obca wyra« 
my, nżywane dotąd w książkowości. 

Podręcznik napisany treściwie 1 przye 
stępnie i dlatego zasłoguje na zupełne uzna- 
nie, 

Praca ta nie wyozerpuje zupełnie ue 
miejętności księgowania, ale bardzo ułatwia 
dalsze studja. 

Pan M. Pawszyński zapównie wyda 
cały szereg prac w tej dziedzinie, którą tak 
skromnie dotąd uprawia. 

Pożyteczne wydawnictwo, 

Nakładem T-stwa opieki nad robotnika- 
mi wydane zostały „Przestrogi dla emigran= 
tów, podane ua podstawie wielu najnowszych 
śródeł*. Płock, drukarnia p, f. „K. Mieczni- 
kowski" 1913 r.) 

Książka ta zawiera rady dla emigrantów 


przed podróżą, podaje prawa  amóry- 
kańgkie o emigrantach, pauytacza przepisy, 
to do przewozu emigrautów, W Toż 


h 
dziale „rady i przestrogi podozsas pođróžy“ 
wymienia warunki przejezidu morzem na ros. 
maitych linjach okrętewych, i podaja waka- 
zówki co do stacji kontrolnych, Dalej znaje 
dujemy tam adresy księży pwłaków w mja- 
stach portowych, u których nasi wyckodźcy 
mogą znaleźć moralną pomoc i wskazówki na 
oboych miejscach. 

W dalszych rozdziałach mieszczą się 
wskazówki, dotyczące wyłądowania w Ame= 
ryca i dalszej podróży, a także sposoby po» 
szukiwania prady w Stanach Zjednoczonych, 
oraz prawa Stanów Zjednoczonych, Na koń. 
cu podany jest kura pieniędzy, oraa wykaz 
księży e Aadha po połaku w Stanach Zje« 
dnoozonyeh Ameryki Północnej i w Stanach 
ameryki Południowej, 

Wydawnictwo to jest nowym dowodem 
żywotności i bardzo pożyteczne) działalności 
T-stwa opieki nad robotnikami, klóre w przes 
ciągu krótkiego swego istnienia przyniosło i 
przynosi olbrzymie usługi getkom naszych 
wychodźców, 

Książka „Przestrogi dla emigrantów" 
ze względu na swą obtitą i cenną treść, o* 
raz niską cenę 25 kop.) znaleść się powinna 
w ręku każdego wychodźca i każdej osoby 
która interesuje się losem emigrantów. 


Kalendarzyk. 


Dziś Agrypiny P, 

Jutro Narodzenie Św. Jana Chrzciciela, 

imiona słowiańskie; dzić Wanda, 
jutro Janisława. 

Wschód słońca o g, 8 m, 39. 
Zachód  . m s % 
Długość dia 116 % 45. 

Park Staszica przy uł. Dzielnej. 
Codziennie koncerty orkiestry Warszawskiej 
straży ogniowej. 

Bibljoteka Siebelskioh. (Mikołajawe 
ska 59) otwarta codziennie od g. 9-ej do 8-aj 
wieczorem, w niedziele i święta od l-ej do 
3-ej pp: ki ja > 

Czytelnia pism Tow. „Wiedza“, 
(Piotrkowska 103), otwarta od g. 6 po poł, do 


złuki.  (Piotrkow- 
ska nr 91). Otwarte jest od 4-ej po poładniu do 
do 10-ej wiecz., a w Święta i niedziele od 12 
rano do 10 wiecz. 


KRONIKA. 


O iecznićę dla alkoholików. 

(j) Dr. Chodźko, naczelny lekarz szpita- 
la dla umysłowo-chorych w Kochanówce, wy- 
stąpił z projektem założenia w Kodzi leczni- 
cy dla alkoholików. 

Organizacja tej lecznioy jest wzorowaną 
ne jednej % podobnych lecznice w Ho- 
landji. 

Lecznica ta ma być czynuą początkowo 
raz w tygodniu; w.jej biurze funkejonować 
będzie lekarz i pielęgniarze, na wzór istnie« 
jących przy Lidze przeciwgruźliczej. 

Projektodawca przedstawił swój plan pae 
Etorowi Gundlachowi, jako prezesowi chrze- 
ścjańskiego Tow. dobroczynności i prezesowi 
abstynentów ewangelików oraz dr. 8, Skale 
sxiemu, prezesowi łódzkiego oddziału Tow, 
abstynentów „Przyszłość*. 

Wobec nieznacznych kósztów, potrze” 
bnych na założenie wspomnianej lecznicy, 
istnieje nadzieja, że inicjatywa powyższa nie 
spotka się x trudnościami przy jej urzeczy« 
wistnieniu, 

Wkrótce odbędą się narady osób zaintere« 
sowanych w tej sprawie. 

Byłaby to pierwsza lecznica dla alkoho« 
lików w Królestwie Polakiem, 

0 szpital dla umysłowo chorych żydów, 

(i) Wezoraj o godzinie 1l-ej przed po- 
łudniem, w lokalu gminy żydowskiej, odbyła 
się narada członków dozoru bóżnieznego wraz 
z zaproszonymi członkami gininy, z udziałem 
ozłonków komitetu do budowy szpitala dla 
umysłowo-chorych żydów m, Łodzi, z dr. 
Pańskim na czele, w celu zorganizowania 
zbierania podpisów w Sprawie opodatkowania 
gminy na rzecz budowy szpitala dla nmysło= 
wo-chorych żydów. 

W zebraniu, pod praewodnictwam p. 
Edwarda Heimana, wzięło udział 300 osób, 

Uchwalono ułożyć listy, z których każe 
da zawierać będzie nazwiska 30 członków 
gminy. 

Upreszeni eałonkowie komitetu budowy 
obchodzić będą ich osobiście, prosząc 0 pod< 
pisanie odpowiedniej deklaracji, zawierającej 
zgodę na włączenie sumy, potrzebnej na bu- 
dowę szpitala do bndżetu dozoru. 

Akt szkolny w gimnazjum polskiema 

(a) W dniu dzisiejszym odbyła się uros 
czystość zakończenia roku szkolnego w 7-kla- 
sowem męzkiem gimnazjum polakiem, ntrzya 
mywauem przes Tow, „Uozelnia”. 


Uroorystość rozpoczęła się odprawieniem 

l aiee d keiġkiza Wyrębowskiege nabażeństwa w 

pley domu atareów przy ul. Dziełnej nr, 
62, pocnem w gmachu „Uozełni* przy ułicy 
Nowe-Cegielnianej odbył się uroczysty akt 
szkolny, podozas którego zostały wręczone 
szkołno świadectwa maturzystom, 

Mury sskolae opuszcza w roku bieżą- 
cym T-in maturzystów: Stanisław Głuchowski, 
Jakób Weiland, Stanisław Szymankiewioz, 
Edmund Jungowski, Stanisłrw Michałkiewłoą 
Jerzy Neugebauer i Stanisław Stephan. 

Szczegółowe sprawozdanie zamieścimy w 
numerze jutrzejszym, 

Budowa linji telefonicznej, 

(e) Roboty około przeprowadzenia linji 
telefodicznej pomiędzy Łodzią, Piotrkowem 
i Pomaszowem, mają być rozpoczęte w 
tym tygodniu. 

Z łódzkich podmiejskich kolejek 

elektrycznych. 

(a) W tych dniach odbyło się ogólne 
zebranie akcjonarjuspów Tow. ako, łódzkich 
wązkotorowych. ałektrycznych kolejek doja« 
zdowyeh. 

Sprawozdanie z działalności wykazuje 
224,757 rb. ozystego zysku, który  podzielo» 
no. w sposób następujący: 

Na kapitał rezerwowy zapisano 4495 
rb. na procenty oraz amortyzację obligacji 
57,892 rb. na amortyzacją kapitała akcyjne- 
go 9180 rb., wyznaczono 8 procent dywi« 
dendy dla akejonarjnszów w kwocie 70,000 
rb., oraz podatek skarbowy 41619 rb. 

Po odliczeniu powyższych pozycji pozo« 
utała suma 41621 rb, a po doliczeniu pozo- 
ntałości z roku poprzedniego w ilości 623 
rb. t j, razem 42244 rb. została przezna” 
ozona na 4 proc, super-dywidendy akcjonar= 
juszom w kwocie 35000 rb, resztę zaś 7248 
rb, przełano na rachunek zysków i strat ro» 
ku bieżącego. 

Po zatwierdzeniu sprawozdania oraz 
podziału zysków rozpatrzono preliminarz bud- 
żetu na rok bieżący. 

Zatwierdzony budżet przewiduje 601,000 
rb. w dochodach, w wydatkach zaś 466,854 
rubli. 

Akcyjny kapitał T-wa stanowi 875,000 
bb., obligacyjny 997200 rb. 

Z il Tew. pożycz.oszczęd. 

(a) Wczoraj w sali „Nouveaute“ przy 
ul. Pasaż-Szulea odbyło się w drugim termi- 
nie nadzwyczajne zebranie członków 2-g0 
Tow.  pożyczkowo-oszczędnościowego (Piotr- 
kowska 33). 

Zebranie zagnił prezes rady p. Grze- 
górz Sztyller, obradom przewodniczył adwo- 
kat Lipszyc, który ze swej strony zaprosił na 
asesorów pp, Zylberta i Salomona Lewinsch- 
na, pióro trzymał p. Henryk Schwartz. 

Zatwierdzono wniosek o powiększenie 
członków rady do 15 osób, oraz zarządu 
do 9-ciu, 

Zebrani upoważnili zarząd do starań a 
zalegalizowanie związku Tow. poż -oszczęd. 
żydowskich w Łodzi, 

Wskutek otrzymanego zawiadomienia, że 
niezatwierdzono wyborów członków władz 
Stow,,dokonanych w 4. 8 czerwca, odbyły się 
nowe wybory, przyczem weszli do Rady pp.: 
Samuel Fryde, Jakób Jugater, Joel Krakow= 
ski, Henryk TIanguas, Jakub Lichtenberg, B. 
A. Nasielski, Maurycy Szmulawiez, Leopold 
Sztajn i Hermau Torończyk; do zarządu zaś 
Daniel Berkowicz, Abram Jakubowicz, Buło- 
mon Lewinsohn i Aron Schlesser, 

Mowe stowarzyszenie, 

(a) W tych dniach odbyło się w lòs 
kalu tymczasowym u p. 8. Zajączkowskie- 
go przy ul. Zgierskiej nr. 4 zebranie or- 
ganizncyjne członków stowarzyszenia za- 
wodowego wzajemnej pomocy pracowników 
złotników, zegarmistrzów i grawerów m. 
Łodzi. Na zebraniu wybrano zarząd tym- 
czasowy, do którego weszli pp.: M. Winer, 
IL Retkiński, J. Jordan, M. Liberman, I. 
Niemiecki, A. Berkowicz, Maurycy Zającz= 
kowski, 8. Weiland, Jakób Zajączkowski 
Garfinkel, 


Osobiste. 

P. Leon Fiedler, pomocnik zarządza: 
jącego tkalnią fabryki Krusche i Eider o- 
puszcza tę posadę, obejmując stanowisko 
w Łodzi w firmie akc. tow. Gampe i Al» 
brecht. 

Że Stow, handlowców, 

(a) Wezoraj wieczorem w sali „Nous 
veante“ przy ul. Pasaż.Szuiea odbyło się 
nadzwyczajne ogólne zebranie członków 
zyszeńnia wzajemnej pomocy prac. 
handlowych „Wzajemna pomoc”, 

Posiedzenie zagaił prezes p. Traub, 
zebraniu przewodniczył p. Zylbert, który 
ze swej strony na asesorów zaprosił, pp. 
Poznańskiego i Lurie, pióro trzymał pan 
Linne. 

P. Traub odczytał sprawozdanie z do- 
tychczasowej działalności zarządu, która 
wykazuje, że Stow. pomimo zaledwie 4 
miesięcznego istnienia rozwija się nader po- 


myślnie, liczy około 900 członków; zarząd 
uzyskał od władz zezwolenie na urządze« 
nie przy Stow. biura pracy, opracowano usi 
stawę kasy wzajemnego ubezpieczenia 
członków na wypadek choroby i śmierci, 

Na zebraniu wybrano dwóch delegas 
tów od Stowarzyszenia na zjazd handlow* 
ców w Moskwie, mianowicie pp. A. M 
Ginzburga i Trauba. f 

P. Gimaburg odczytał referat w spra. | 
wie postulatów, jakie mają być omawiana 
na zjeździe w Moskwie. 

Przy czytaniu referatu w żargonie, | 
zaszedł incydent, gdyż zażądano od refe- 
renta czytania po rosyjsku, motywując tem, 
iż delegat na zjazd rosyjski winien dać! 
gwarancję poprawnego wysłowiania się po 
rosyjsku. 

Obecnych było na zebraniu około 400 
osób. 

Na wydatki związane z wyjazdem de- 
legatów do Moskwy uchwalono zebrać fun- 
dusz w drodze składek 50-kopiejkowych. 

Zmiana własności, 

Teatr „Odeon* przeszedł na własność 
warszawskiej firmy filmowej p,n, „Sfinks“. 
Podobno „Odeon“ połączy się obecnie z 
teatrem „Casino“, 

Z fabryk. 
(a) W fabyce tkackiej G. Mazo 
przy ulicy Cegelnianej N 68 tkacze zażą: 
dali podwyższenia o 1/, kop. na  arszynia 
towaru, t, je 12 procent, w razie zaś Od- 
mowy porzucą pracę po upływie dwóch 
tygodni. 

— W fabrykach Hirszberga i Birubau- 
ma przy ulicy Wodnej 16, oraz Zygmunta 
Jarecińskiego przy ul, Targowej nr. 46/8 
żądania ekonomiczne robotników zostały 
uwzględnione, 

— W fabryce Eugenjusza Swatka ro« 
botnicy zażądali podwyższenia płacy za. 
robkowej o 30 procent, zawiadamiając je- 
dnocześnie, iż w razie odmowy 4porzucą 
pracę po 14 dniach. 

— Robotniey farbiarni Juljusza Heinzla 
przy ul, Piotrkowskiej nr, 224—6 robotnicy 
w liczbia 500 zażądali podwyżki o 30%, 
uprzedzając, że w razie odmowy pracę po« 
rzucą w terminie tygodniowym. 

— W fabrykach Biedermana i Pilicera 
od środy robotnicy przerwali pracę z po- 
wodu nieuwzględnienia żądań ekonomicz- 
nych, 

— W fabryce M. Gutmana przy ulicy 
Cegelnianej 18 administracja podwyższyła 
płacę robotnikom o 12 i pół procent. 

— Robotnicy tabryki br. Herman przy 
ul, Jakuba 14 porzucili pracę z powodu 
nieuwzględnienia przez administracją żądań 
ekonomicznych. 


Z ogrodu Staszyca, 

Wczorajsza zabawa w ogrodzie Sta- 
szyca wypadła pod każdym względem do- 
skonale; publiczność wobec pogody dopi- 
sała nadspodziewanie, to też zabawa prze- 
szła w bardzo ożywionem tempie. Szcze- 
gólniejsze zaciekawienie w mężczyznach, 
a niepokój — w paniach budził rezultat 
konkursu piękności. 

To też po obliczeniu głosów i ogło- 
szeniu rezultatu konkursu, gdy na estra- 
dzie ukazały się trzy nagrodzone piękności 
łódzkie, wybuchnął prawdziwy huragan 
oklaskow ze strony mężczyzn, zaś ze stro- 
ny pań. no... i panie również trochę kla- 
skały... 

„Kobieto! imię twe—zazdroś 

Emigracja żydowska. 

(a) Do Łodzi przybył delegat główue- 
go wydziału emigracyjnego przy central- 
nem towarzystwie „emigracji żydowskiej 
„lca“ w Petersburgu, p. Janowski, który w 
dniu dzisiejszym wygłosi w biurze żydow- 
skiego towarzystwa dobroczynności przy 
ul. Zachodniej nr. 20 referat o odbytym 
niedawno w Wilnie zjeździe przedstawi- 
cieli biur informacyjnych dla, żydówemi- 
grantów z całej Rosji. 

Kradzież na letnisku. 

(b) Onegdaj w Helenówku, za remi- 
zą tramwajów zgierskich, z mieszkania Ja- 
kóba Hurwicza nieznani złodzieje, korzy= 
stając z chwilowej nieobecności domowni- 
ków, skradli rózne rzeczy wartości 380 rb 

Na gorącym uczynku, 

(b) W ubiegłą sobotę do mieszkania 
Marjanny Kacuła przy ul. Widzewskiej 69, 
przyszedł przyjaciel jej sublokatora, nieja- 
ki Reinhold Ludwig. DL. wszczął rozmowę 
z K. i następnie posłał ją po wódkę. Gdy 
K. wyszła L. spakował w tłomok wszystką 
znalezioną w mieszkaniu garderobę i usi- 
łował 4 nią zbiedz, lecz w bramie przy- 
trzymał go miejscowy stróż i oddał w rę- 
ce policji, 


Rahunek. 
(b) Wezoraj o godz, 12 w noey na ul, 
Zawadzkiej na Bałutach do przechodzącego 
mieszkańca Aleksandr Władysława Cz, 


lińekiego podszedł nieznajomy i grzecmała 
pytał która godzina, 

Gdy C. wyjął zegarek nieznajomy nagle 
yrwał mu go z ręki izaesął uciekać. C, pus 
ił ag sa nim w pościg, lecz nieznajomy 
jszikł w ciemnościach. 

— Małoletni nożowiec. 

W sobotę przy ul. Alókeandrowakiej 
nr. 14, został pchnięty nożem w lewy [bok 
prżez jakiegoś małoletniego nożowca Byń ro- 
botnika, Staniaław Dębieki, 1, 14. 

— DOtrućie kąrhole m. 

— Przy ul. Tylnej pr. 6, znaleziona 
niezaaną z nazwiska kobietę, w wieku lst 
około 20, otrutą karbolem. 

Pogotowie edwiozło nieprzytomną da 
szpitala św. Aleksandra w stanie beznadziej- 
Dy M. 

— Przy świątecznym ruchu, 

Duży ruch świąteczny spowodował 2 
wypadki tramwajowe, mianowicie: przy ul. 
Piotrkowskiej, nr. 60, Sura Liebert, (I. 30 
Żona krawos, pehnięta przez tramwaj, pa- 
dia na bruk i odniosła okałeczenia rąk i nóg 
oraz uległa ogólnemu potłuczeniu. 

Dragi wypadek miał miejsce na uliny 
Zgierskiej nr. 2, gdzie Florentynm Pawlak, 
robotnica, |. 36, przy wsiadania do tramwa= 
ju upadła i złamała lewą rękę. 

— Oryginalna zakawa. 

Na ul. Rokickiej ur, 5, przy zabawie 
zostali poranieni nożsmi przez wapółbiesiad= 
ników; Aleksander Haselmajer, maszyniata, 
1. 47,jego żona Paulina, 1. 45 i Anna Bzo- 
kulska 1. 29, 


Kronika ezpioczoniowa. 


Z kasy chorych przy fabryce Schwei= 
kerta. 


X W dniu dzisiejszym odbędzie się ze” 

branie pełnomocników dv kasy chorych w fa- 

bryee akcyjnego Towarzystwa wyrobów weł- 

n'xnych Wilhelma F. Behweikerta przy ulicy 

Wólemńskiej. Porządek dnia obejmuje 17 
tów. (a) 


krwawa walla 
1 bandytami w Zagłętii 


W sobotę, dnia 21 b. m. o godz. 12 
w południe, na polach zagórskich, ma ko- 
lonji robotniczej „Zuzanna“, zwanej przez 
ogół „Chacharówką", rozegrała się krwawa 
walka bandytów z policją, w której padło 
3 bandytów trupem, a jeden bandyta został 
ciężko ranny. Nadto lekką ranę w nogę 
otrzymał policjant. 

Oto przebieg krwawego zajścia. 
Naczelaik policji śledczej z Łodzi, p. 
Rachmaninow, zawiadomił władze powiatu 
'»dzińskiego, iż we wsi Zagórze w jednym 
mków w pobliżu cmentarza przebywa 
aadytów, 

Natychmiast po otrzymaniu powyższe- 
go zawiadomienia, p. baron Mirbach, na- 
« ezelnik pow. będzińskiego, zebrał cały od- 
dział policji pieszej i oddział kozaków i u- 
dbł się z nimi do Zagórza. 

Punktualnie ò godz. 11 mim. 15 poli- 
cja wraz z wojskiem znaleźli się u celu 
wyprawy: 

Jeden z bandytów kręcił się po pod- 
wórzu i—jak niesie fama—został zawiado- 
miony o pościgu przez jakąś kobietę a 
"smeekiem na ręku. 

Zbrodniarz niezwłocznie cofnął się do 
mieszkania I tu wraz z towarzyszami zajął 
się przygotowaniem do krwawej obrony na 
śmierć i życie, gdyż ratować się ucieczką 
było już zapóźno, 

A mieli się bandyci czem bronić. 
Każdy z nich posiadał brauning i mauzer 
wraz z setkami nabojów. 

Pizywitali więc pościg gradem strga- 
łów, jednakże chybionych. 

Policja i kozacy zrekognoskowali miej. 
Beowość, która przedstawiała nader miewy- 
godny teren do oblężenia, gdyż dom Gaw- 
likowskiego, pałożomy przy ciasnej uliczce 
i wciśnięty między inne domy, był dosko- 
nałym punktem obrony dla bandytów. 

Mimo to rozlokowano się w sąsiednich 
domach i zaczęło prażyć ogniem bandy- 
tów. 


Jak straszną była walka, można sobie 
wyobrazić z tego, że ogółem padło ze stro- 
ny bandytów około 500 strzałów, ze strony 
zad polieji blisko 2000. 

Podczas ogólnego szturmu, który na- 
stąpił pod dowództwem bar. Mirbacha po 
thwilowem zaprzestaniu strzałów ze strony 
bandytów, został ranny w nogę policjant 
Demidienko, którego na kurację przewie- 
giono do szpitala w Dąbrowie. 


„GAZETA ŁODZKA'—23 Czerwca 1818 r. 


Władze zaopinjowały, że gdyby kry- 
jówki baudyckiej nie udało się zdobyć, to 
trzeba będzie dom spalić; natychmiast zgro- 
madzono odpowiednią iłość materjału pal- 


Ewentualność tę jednak zachowano Ra 
statek, tymczasem saś strzelano bezmstan* 
mie ze stron obu. 

Policja i wojsko nie szatowały zbyt- 
nio ładunkami, alę za to strzały były sku- 
teczniejsze. 

Na wszelkie wezwania o poddanie sią 
bandyci pozostawali głuchymi. Btrzełana 
więc aż do godziny 8 po poł. 

W tej bowiem chwili oblegający usły- 
nzełi z komórki jakieś krzyki, Qdy zaprze” 
stano strzelaniny, okazało się, że z obłąże* 
nych jeden tylko bandyta pozostał przy 
życiu, lecz otrzymał kilkanaście ran, a 
trzej zostali zabici. 

Tak się zakończyła krwawa walka. 

Opowiadają, iż w mieszkaniu sąsiadu- 
facom z komórką, w której zasledi bandyci, 
w chwili rozpoczęcia strzelaniny znajdowało 
się troje dzieci, które z przestrachu ukryły 
wig pod stołem. 

Kule poprzedziurawiały meble i ścia- 
ny, żadna jednak nie przyczyniła dzieciom 
szkody. 

W piwnicy znaleziono kobiety i dzie” 
ci, które się ukryły przed ntrzelaniem. 

Bandyci należeli do partji „rewolucjo- 
nistów-mścicieli* i stanowili zorganizowaną 
w Zagłębiu szajkę, która w ostatnich 023- 
sach zajmowała się kradzieżami i napadami 
zbójeckimi. 

Wszyscy oni notowani byli w kroni- 
kach kryminalnych i siedzieli już nieraz w 
więzieniu sosnowieckim, będzińskim i piotr- 
kowskim. Dzięki energicznej akcji miej- 
scowych władz szajka została wytępioną. 

Raniony bandyta nazywa się Wilk, 
dwaj inni: Czyż i Kozłowski; nazwiska 
czwartego jeszcze nie ujawniono. Wszyscy 
pochodzą z Dąbrowy. 

Władze śledcze nakazały fotografowi 
dokonać zdjęcia podziurawionych kulami 
zwłok, poczem odwieziono je do Będzina, 

Rannego także odwieziono do szpitala 
będzińskiego, gdzie dogorywa. 


Tele gramy, 


(Telegramy ag. W.ALT. i własne z dn. 22/6) 


Konsekracja arcybiskupa, 

PETERSBURG, — Wczoraj od rana 
roiło się od ludu na Newskim Prospekcie, 
usiłującym dostać zię do wnętrza kościoła 
św. Katarzyny na uroczysty obrzęd komze- 
kracji arcybiskupa warszawskiego ks. Ale- 
ksandra Kakowskiego. 

Wejście przecież do kościoła zostało 
ograniczone i dostać się można tyłko za 
biletami. 

Mimo to wnętrze świątyni było prze- 
pełnione. 

Organizatorzy ceremonji postarali się, 
aby na konsekracji byli obecni przedsta- 
wieiele wszystkich „stanów“ z arohidje- 
cezji warszawskiej, a więc duchowieństwo 
(bardzo licznie), arystokracja i azlachta, 
mieszczaństwo i włońcianie. 

Ceremonja rozpoczęła się o godz. 10 
rano, na którą to godzinę zgromadziło się 
liczne duchowieństwo miejscowe i prowia- 
cjonalne, cała kapituła warszawska, człon- 
kowie Rady państwa i Dumy, oraz liczne 
delegacje. 

Byli też obecni przedstawiciele Rady 
ministrów i dyrektor departamentu wyznań 
obcych, Mienkin. 

Włożył infułę nowemu arcybiskupowi 
warszawskiemu biskup kujaweko-kaliski ka. 
Zdzitowiecki przy asyście biskupów-snfra- 
ganów: Cioplaka z Petersburga i Żarno- 
wieckiego z Żytomierza, od prawiwszy przed- 
tem i potem stosowne modły. 

Konsekracja miała nastrój podniosły. 

Po konsekracji ks, Kakowski odprawił 
pontyfikalnie pierwszą sumę. 

Przez cały czas obrzędu [tłumy zale» 
gały znaczną część Newskiego, przylega- 
jącą do kościoła św. Katarzyny. 

Nowemu dostojnikowi kościelnemu o 
godz. 8 po południu w dużej sali bibljo- 
teki rz. kat. Akademji duchownej składały 
życzenia osoby prywatne i delegacje, 

Następnie akademja wydała obiad, w 
którym wzięło udział przeszło sto osób, 

Wygłoszono szereg mów, w których 
charakteryzowano arcybiskupa, jako wzo- 
rowego działacza duehownego, rzadkiego 
pedagoga i pełnego zalet człowieka, 

Arcybiskup w odpowiedzi swojej zazna+ 
czył, że nie spodziewał się takiej oceny 
awej działalności, jaką go zaszezycono, 
starał się bowiem tylko, aby mógł sprostać 
obowiązkom kapłańskim, Powolanie go na 


wysokie nowe stanowisko postara się uspra- 

wiedliwić nienataaną pracę około uazynienia 

zadeńć potrzebom duchowym kraju. 
Odroczenie samorządu? 

PETERSBURG. Według wiadoniości ku- 
luarowych, decyzja Dumy w sprawie projektu 
samorządu miejskiego w Królestwie Polskiem 
ma być odroczona do sesji jesiennej, 

Mówią, że koła rządowe niezadowolone 
byłyby z takiego obrotu, gdyż jest obawa, Że 
stomowisko Koła polskiego zmieniłoby się pod 
wpływem. opinji publicznej. 

Koto i Kierenskij. 

PETERSBURG. Zajście s Kieręnakim 
zakończy się turmiejem na słowa w Bali pos 
Biedzeń Dumy państwowej. 

Wojza nieunikniona. 


PETERSBURG. Zdaniem tutejszych kół - 


politycanych, wojna między Bułgarją a Ber- 
bją jest nmiennikniona, Wybuchu jej oczekują 
a godziny na godzinę, 

Rosyjskie ministerjum spraw zagranicze 
nych wysoce jest niezadowolone za zbliżenia 
się Bułgarji do Austrji. 

Ostra polemika. 

SOFJA. Organ urzędowy „Bołgarja* 
pisze: Odrzucenie bułgarskiej propozycji w 
sprawie demobiłizacji zamyka fazę dyploma" 
tycznych rokowań serbsko-buagarskich. Pozos 
stają jeszcze skuteczniejsze środki dla ure- 
golowania dyferencji i my potrafimy je sna- 
leżć. Butgarja jost adecydowana dła obrony 
swych praw iść do ostatecznych graniz, 

Skazanie na śmierć! 


KONSTANTYNOPOL. Zakończony z0- 
Bta? proces o zabójstwo wielkiego wezyra, 
Mahmuda Szefketa-baszy. Czterech mordere 
ców, biorących bezpośrędui udział w zabój- 
stwie, skazano na ńmieró przez powienze« 
nie; 

Egzekucja odbędzie sig jutro. 

Proces zakójców. 

KONSTANTYNOP( Proces zabój- 
ców Maħmuda Sgzefketa-baszy skończył się 
późne w nocy. 

Wyrok podany do rozstrzygnięcia sułta- 
Bowi, 

Wykonanie wyroku nastąpić ma jatro 
Tano, 


Sufrażystki. 

LONDYN. W- dzielnicy londyńskiej 
Southend usiłowały sufrażystki dziś rane pod- 
ł0żyć ogień pod tamtejszy kościół św. Jann. 
Spłoazene jednak przez zbliżających przecho- 
dniów, uciekły. Ogień w zarodku został 
stinmioy. 


Ostatnie telegramy. 


(Telegramy specjalne „Gazety 
Łódzkiej.) 


Sytuacja na Bałkanach: 

RZYM. Korespondent „Secelo* donosi, 
że s;tuacja na Bałkauach staje się coras 
bardziej naprężena. Wojna jeet nieunikuiona. 
W Salonikach znajduje się 1000 żołnierzy 
bułgarskich, którym grecy przeciwstawili ca- 
łą dywizję. 

Bułgarzy zajęli 16domów prywatuych i 
2 szpitale, Greoy na wypadek wojny chcą 
zabrać załogę bułgarską do niewoli, aby tym 
sposobem osłabió siły Bułgarji. 

Odmowa króla. 

ATENY. Komendant wojsk bułgarskich 
w Salonikach, Hessaszew awrócił się do kró- 
la greckiego za pośrednictwem swego adjntan= 
ta z prośbą © udziełenie mu mudjencji. Król 
odpowiedział, że nie przyjmuje nikogo bez 
zachowania wszystkich formalności ji bea 
uprzedniego zgłoszenia Big. Choć generał 
bułgarski uczynił zadość tym warunkom, nie 
został jednak przyjęty. Fakt ten jest tywo 
komentowany. 

Zamach na pałao królewski, 

PARYŻ. Władze greckie w  Balenikach 
ujęły wóz naładowany bronią, "na którym 
znajdowało się kilku bułgarów, Okazało się, 
że na wozie znajdowały się w wielkiej ilości 
bomby i zapasy dynamitu, Bledztwo miało 
wykazać, że bułgarzy chcieli wysadzić w po- 
wietrze pałao królewski. Dokonono licznych 
rewisji, które wykryły dalsze zapasy mate- 
rjałów wybuchowych. 

Prowokacja: 

ATENY, Król grecki wydał orędzie, 
mianujące dotychczasowego gubernatora Kre- 
ty, gubernatorem Macedonji. W Bułgarji no- 
minacja ta uważana jest za wyraźną prowo- 
kację. 


Śr, 11, 


Wyrok ządu wojennego. 

KONSTANTYNOPOL. Wezoraj ogłonzo 
no wyrok śmierci na oskarżonych o współ- 
adział w zamordowaniu wielkiego wezyra, 
Skazano na jómieró ogółem 20 osób, w tem 
8 zaoomnie, Skazańcy będe, powieszeni w róż- 
nych ozęściach miasta, Wyrok natychmiast 
przedłożono sułtanowi do zatwierdzenia. 

Dgień z nieba. 

NOWY JORK, Lotnik Idler, walczący 
po stronie powstańców, rzucał ze swego spa- 
rutu bomby ręczne, które poczyniły wielkie 
spustoszenia w azoregach nieprzyjacielakich, 


Konkurs hippiczny. 


Do konkursu, który się odbył w:a0- 
botę, stanęło 9 koni. Pierwszą nagrodą 
zdobył „keek“ p. Peretiatkowicza, drugą— 
„Brawo-van', hr. Wielopolskiego, trzecią— 
„Trisztoft'— p, Endera, 

W biegu myśliwskim, o nagrodę rb. 
200 i żetony, nagrodę I-ą zdobył „Icek“, 
drugą  „Conntes Tralala" p. Kiodłera, 
trzecią „Jus p. Niemojewskiego. 

Jako uzupełnienie konkursów  hipi« 
cznych urządzono konkursowa strzełanie 
do talerzy, rzucanych w górę. 

Do tego konkursu zapisało się 24 sporta- 
menów. Nagrody w postaci 2 żetonów 

amiątkowych. Žetony przypadły w udzia- 

Jka pp. dr. A, Grohmanowi i hr. Morstino- 
wi, którzy zyskali największą ilość strza« 
łów trafnych. 


. a ga . 

Wyścigi w Łodzi. 
Wynik wczorajszych wyścigów na to- 
rze w Rudzie Pabjanickiej, był następu- 


cy: 
Ń Bieg I. Nagroda rb. 700. Przestrzeń 
2 i pół wiorsty. 1) „Ajaks” 8. Wotow- 
skiego (Szymczak), 2) „Luna” A. hr. Mor- 
stina, 3) „Rter* D. Pyszniewa, Poprowadził 
i wygrał łatwo „Ajaks“ e 2 dł; czas 2 m. 
58 sek. 

Bieg II. Nagroda rb, 700. Przestrzeń 
1 i pół wiorsty; 1) Elita 8. Wotowskiego 
(Kafarowaki), 2) Morowy E, Schmellera, 3) 
Mareipek L. Gawlikowskiego; wygrane o, 
długeść w 1 m. 45 i pół s. 

Bieg III. Nagroda rb. 7,000, Przestrzeń 
2 wiorsty: 1) „Impas“ Zarzyckiego, 2) Ilja- 
da“ E. Schmellers, 8) „Affolez* S. Niemo- 
jewskiego. Wygrane o pół długości w 2 m. 
29 sek. 

Bieg IV hurdle race, Nagrodą rb, 500, 
Przestrzeń 8 wiersty, 9 płotów; 1) „Kasz- 
telan“ S. Niemojewskiego (Waszczyk), 2) 
„Nida“ P, Terenieckiego-Klimowicza, 3) 
„lneza* K, Zarzyckiego, 4) „Chrobry“ hr. 
Skarbka, 5) „Mademoiselle Tango“ 8. -Nie- 
mojewakiego. Wygrane swobodnie o dłu- 
gość w 8 m, 65 s. 

Bieg V. Nagroda „dodatkowa“ rb. 300. 
Przestrzeń 1 i pół w. 1) „Epoka“ A. Je- 
ropesa (Hzymezak), 2) „Elka” N, Niemo- 
jewskiego, 8) „Draga* A. Kosińskiego, 4) 
„Fantazja* D. Gawlikowskioge, 5) Tedviek 
A. hr, Morstina, 6) „Momus“ P. Tereniee- 
kiego-Kłimowicza, 7) „Lokła* T. K, wy- 
cofana Lubaszka W, B. 8. Wygrane o dłu- 
gość w 1 m, 50 s. | 

Bieg VI. Wielki Łódzki steeple cha- 
se. Nagroda składkowa rb. 1006 oraz dła 
pierwszego jeźdźca puhar, ofiarowany przes 
wiceprezesa łódzkiego Tow. zach. wyśc. 
konnych, Przestrzeń około 6 wiorst, 15 
przeszkód: 1) „Wiochna* A. hr. Morstina, 
2) „Kardynał“ por. Łagodowskiego, 3) Ase- 
kuracja* B. Peretjatkowicza, 4) „La De- 
stinee" S. Niemojewskiego o pół długości 
w 7 m. 22 i pół 68. 

Bieg VII. Nagroda 600 cb. Przestrzeń 
2 wiorsty 100 sąśni, 1) „Iutryga* Zarzyc- 
kiego (Kryśko), 2) „Marona* Kosińskiego, 
8) Coup de Foudre“ Niemojewskiego. Wy- 
grane awobodnie o 1 i pół dług. w 2 m 
44 i pół sekundy. 

Następne wyścigi w nadchodzącą środę, 
ZZ 


Z ostatniej chwili. 


Śmierć przy pracy. 

Dzisiaj około godz. 11 przed- 
południem zdarzył się okropny wy- 
padek w fabryce akc. tow. J, Johną 
przy ul Piotrkowskiej M 

Ślusarz Kuźniuk, liczący lat oko- 
ło 35, został przygnieciony maszyną 
tak nieszczęśliwie, że mu. głowę zu- 
pełnie zmiażdżyła. Śmierć nastąpiła 
niezwłocznie. 

Przybyły lekarz Pogotowia za- 
stał już zastygłe zwłoki ofiary. 


Re. 141, 


83) 
TH. MANN 


= 


Mólewska Wysoko 


POWIEŚĆ. 
*Flumaczył z niemieckiego K. ROWORKO, 


W tych okolicach. śród kwiecistych, 
rozległych ląk, usianych gdzie niegdzie du» 
żymi gajami, jeździli z sobą w towarzystwie 
zadumanej hrabiny, rozmawiając lub mil- 
cząc, obskakiwani i oszczekiwani przez 
Percevala i powracali tą samą drogą, któ- 
rą przybyli, 

Ale gdy czasem pogoda nie dopisała 
i padał deszcz, a Klana Henryk uważał 
jednak za konieczne zobaczyć się z panną 
Immą, wtedy zajeżdżał powozem przed 
Delphinenort w czasie podwieczorku i 0» 
stawał u państwa Bpoelmann nawet po 
herbacie. 

Pan Bpoelmann pojawił się w tym 
czasie tylko dwa lub trzy razy przy stole. 
Cierpienie jego zmusiło go do leżenia w 
łóżku z ciepłymi okładami. Jeśli przyszedł 
do stołu, to witał się z księciem zawsze 
w jeden i ten sam sposób: 

— No, jakże tam, mości książę? 

Potem wypijał filiżankę herbaty z sus 
charkiem, podawał księciu papierosa ze zło- 
tej mapierośniey i razem z doktorem Wae 


„GAZETA ŁÓDZKA”*—23 czerwca 1913 r, 


tercloome, który siedział przy stele cicho ł 
bez słowa; oddalał się do siebie. W roze 
mowie brał udział bardzo skromny, króte 
kiemi, szorstkiemi słowami pytając lub ode 
powiadając, 


Zresztą stawało się nawet przy pięk- 
nej pogodzie, że nie udawano się na dale- 
kie spacery, ale pozostawano w pięknie 
urządzonym parku Delphinenortu i grano 
w piłkę, 

Razu pewnego odbyto daleką, ale 
szybką wycieczkę w miejsce bardzo od 
„Bażanciarni* odległe, na jednym z wy« 
bornych automobilów Spoelmanna. 


Pewnego dnia zapytał Klaus Hen- 
ryk: 

— Czy to prawda, panno Immo, że 
ojciec pani otrzymuje taką masę listów i 
próśb? 


Wtedy opowiedziała mu o składkach 
1 listach subskrypcyjnych, które bezustannie 
napływają do Deiphinenortu i wedle moż- 
ności zostają uwzględniane, o gromadach 
próśb nadchodzących pocztą z Ameryki i z 
Europy i przez panów Phlebsa i Blipperca 
bywają przeglądane i dopiero w krótkich 
wyciągach dostają się w ręce pana Spoel- 
manna. 

— Czasem robię zabawę z przegląda- 
nia adresów—rzekła — gdyż te adresy są 
czasem wprost fantastyczne. Biedacy albo 
spekulanci starają się przelicytować  waa* 
jemnie już na kopertach i udzielają ojcu 
masę najprzeróżniejszych tytułów. Jeden 
z petentów pobił wszystkich ostatnich nie« 
dawno temu i zaadresował swoją prośbę 
do „Jego królewskiej wysokości pana Sa- 


Tanela Spoelmanna*. Oczywiście, nie dos 
stał więcej, niż wszyscy inni, 

Innym znów razem zaczął Klaus Hen- 
ryk mówić jej głosem stłumionym, że nie- 
dawno temu słyszano hałag w „sowiej kome 
nacie“ zamku, co przepowiada blizkie wa» 
żne wydarzenia w jego rodzinie, Wtedy 
roześmiała się Imma i pouczyła go nauko- 
wo o sprawach hałasów, jak pouczyła go 
ongi o tajemnicach barometru. 

— To głupstwo — dowodziła —i cała 
rzecz polega może na tem, że część „so- 
wiej komnaty” ma kształt elipsoidy i że 
gdzieś w sąsiedztwie znajduje się taka sa- 
ma płaszczyzna ze źródłem hałasu w ogni» 
sku, czem się staje, że upiorna komnata 
odzywa się na hałas pochodzący z zewnątrz, 
którego w najbliższem sąsiedztwie nie sły: 
chać. 

Klausa Henryka przygnębiła ta nau- 
kowa interpretacja i nie łatwo rozstawał 
się ze starą i powszechną wiarą w zwią. 
zek zachodzący między hałasem w „sowiej 
komnacie* a losami jego rodziny. 


Tak rozmawiali z sobą o różnych 
rzeczach; czasem w rozmowie brala udział 
hrabina w sposób trzeźwy lub nietrzeźwy, 
co jej teraz uchodziło, ponieważ Klaus 
Henryk usiłował nie zrażać jej do siebie i 
zaczynał nazywać ją panią Meier natych- 
miast jak tylko uważał ro za potrzebne dla 
zabezpieczenia się przed nastawaniem na 
nią tych niegodziwych kobiet. 


Klaus Henryk opowiadał paniom o 
swojem nierzeczowem życiu, o pięknych 
posiedzeniach pijackich dawnych kolegów 
uniwersyteckich, do których korporacji na» 
leżał, o neztach oficerskich, o swojej po- 


dróży ksztażeącej, o krewnych i matce, 
która była ongi taką olśniewającą piękno- 
ścią, a którą teraz odwiedza czasem w jej 
smutnej samotni, wreszcie mówił o Albre= 
cheie i Ditlindzie. 


Imma Spoelmann odpowiadała na to 
pewnymi szczegółami ze swego życia gór- 
nego i chmurnego a w te opowiadania mło» 
dych padało czasem ciemne słowo hrabiny 
o tujemuicach i okropnościach życia, pod- 
chwytywane skwapliwie przez młodych 
słuchaczy, którzy się nad jego znaczeniem 
głęboko zamyślali. 


Ż zamiłowaniem oddawali się pewne- 
mi rodzajowi zabawy. Było to odgadywa- 
nie form istnienia różnych ludzi widzianych 
z oddalenia, ocenianie ich i klasyfikowanie 
według znanych im klas spolecznych i po- 
wołań. Z wysokości Spoelmannowskiego 
tarasu albo z grzbietu końskiego na prze- 
jażdżce oddawano się tej zabawie. 


Co to za młodzi ludzie?—zapytywali sa- 
mi siebie usiłując odgadnąć. Co oni robią? 
Do jakich należą? Uczniowie szkoły hans 
dlowej, czy technicznej? A może jacy 
przyszli specjaliści od lasu lub roli? W ka- 
żdym razie krzepey, dzielni młodzieńcy, 
którzy zrobią zaszczyt obranemu zawodo* 
wi. Ale ta mała, nieporządna dziewczyna, 
która się tędy włokła, to pewno robotnica 
fabryczna, albo szwaczka, Takie dziewczę: 
ta mają zwykle wielbiciela pochodzącego z 
ich sfery, który prowadzi je co niedzielę 
na spacer i do restauracji lub kawiarni, 


(d. c. n.). 
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Loterja. 


W sobotę w 10-ym duiu ciągnienia. 
Po rubli 100 wygrały numera: 
568, 1233, 1221, 1352, 2308, 5089, 9408, 12687, 
i 14598, 14687, 18014, 21045, 21177, 21201, 


Po rubli 8@ wygrały numera: 
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22001 18 95 125 78 78 84 277 818 64 84 
474 Blu 94 97 99 634 52 65 77 87 98 705 27 42 45 
48 99 821 26 78 91 95 988 88, 
48 223002 10 34 86 88 117 68 206 46 804 50 
5 43 47 77. 


Rozmaitości. 


Skutkiem czego powstaje łysina. 


Znaną jest powszechnie rzeczą, że 
niektórzy starai mężczyźni 'do późnego 
wieku zachowują gęstą i bujną ezuprynę, 


podczas gdy inni, już w 30 roku życis, a 
nieraz nawet i wcześniej, tracą włosy całe 
kowicie, a przynajmniej częściowo, tak, że 
głowa ich wygląda jak kula bilardowa lub 
kolano. Ludzie ci tłomaczą swój wygląd 
chorobą włosów, a przynajmniej dodają na 
usprawiedliwiemie, że dziadek ich lub oje 
ciec jaż w 15 roku „życia nie miał ani 
jednego włosa na głowie, 


Naogół znowu świat sądzi, iż łysina 
jest wyłącznie następstwem wesołego ży= 
cia i że ostatecznie poszkodowani sami 
winę ponoszą i sobie tylko ją przypisać 
moga. 

Lecz oto jeden z londyńskich lekarzy, 
człowiek poważny i weąle sasłużony wobee 
nauki, wystąpił obeenie z nową zupełnie i 
niezwykle oryginalną teorją, usprawiedli- 
wiającą powstanie łysiny. Twierdzi miano- 
wicie, iż jet ona wyłącznie i jedynie na- 
stępstwem częstego zdejmowania przez 
mężczyzn kavelnsza na ulicy, celem odda- 
mia ukłonu. Skutkiem tego skóra na gło- 
wie wystawiona jest ua gwałtowne różnice 
temperatury, w następstwie czego zamie- 
rają cebulki włosowe, a włosy wypadają. 

U oficerów daleko rzadziej napotkać 
można łysinę, aniżeli u osób cywilnych, 
a to dlatego, że oni kłaniają się, nie uchy- 
lając czapki. To samo odnosi się i do kọ- 


biet. W równej mierze i robotnicy, a wo- 
góle klasa pracująca ręcznie, u której kón- 
wenanse światowe i subtelności etykiety 
daleko mniej są przestrzegane, prawie nie 
wykazuje u mężczyzn łysiny. 

Pośrednio na tworzenie się łysiny 
wpływają sztywne i wysokie kołnierze, 
które utrudniają i krępują regularny do- 
pływ krwi do głowy, a tem samem prze- 
szkadzają należytemu odżywianiu się cea 
bulek, 


inteligentna panna 


znająca dobrze język polski, znaj- 

dzie zajęcie od 9 do 2-ej. Oferty 

w administracji „Gazety* Przejazd 
Ne 1 sub. „Inteligentna“ 


Student polak 


długoletni korepetytor ma parę godzin 
wólnych.  Przyspasabia do egzaminów t 
poprawek.  Sj;ecjalność: matematyka i ję- 
zyk, Południowa 6 m. 5, od 10—12 

rano i od 5—7 po poł. 194-3 


KAŻDY MOŻE NABYĆ DZIAŁKI ZIEMI 


miecki i polski. 


potrzebna panna do galanterji wy- 
magana znajomość fachu języki nie- 
Główna 


6 od 12— 


w najlepszej miejscowości m. Wilna, „ZWIERZYNIEC'. 
Miejscowość ładna i zdrowa: stary Jassosnowy Wilja. CENY NIZKIE— 
WARUNKI DOGODNE. — PROLONGATA WYPŁATY. Wyjątkowo 
wygodne i tonie działki nad rzeką. — Rozmiary działek według ży- 

czenia nabywców. Zwracać się do biura pośr.—w sprzed, działków 
WILNO, Zwierzyniec, ul. Giedyminowska 32. (róg Sosn.) Tel. No 46. 

1524—12—1 


2 po południu. 2080—3— 1 


PE afa NI | DAŁ ZĘ 
ichard Rejcher zgubił paszport, wy- 
Rany z mag. m. Łodzi | 20/98] 


Do sprzedania 


dom murowany piętrowy z dużym 

ogrodem owocowym w pow. mieście 

gub. Kaliskiej. Kolej i rzeka na miej- 

stu. Wiadomość: bódź, Przejazd 
Nr. 35 m. 5. 


Do sprzedania 


Drukarnia Akcydansowa 


JANA GRODKA 


Specjalista chorób wenerycznych, skór- 


PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 
nych i dróg moczowych 


= DRUKARSTWA WCHODZĄCE, JAKO TO :: 


premjum Tow. Zach. Sat, Piękn. TABELE, KWITARJUSZE. RA- 


„Bitwa pod Grunwaldem“ Ja 
Matejko opiater Da Mi. GHUNKI, AFISZE, KLEPSYDRY, 
© o nia w Administracji Gazety, Prze- PLAKATY, ZAPROSZENIA, Bi- 
"LD RPN LETY WIZYTOWE, BLANKIETY. 


Piotrkowska Me 144, róg Ewangeliekiej, 


BS23eCEE22>M2>>ZZZoSEEG< M k 
wejście również od Ewaugelickiej Ń2. | Telefonu Nè 19-41, 


Denia Wia klasy 


gimnazjum rządowego, 
poszukuja kondycji na wyjazd. 
Wiadomość w administracji „Gaze- 
ty* Przejazd 1. 


z Pin Ee Tae 
DLA DUŻYCH NAKŁADÓW — maszyna rotacyjna. 


r Gabinet 
ny i pneumatyczny podług 
—niemoc płeiówa). Godziny przyjęcia: od 
po poludniu. Dla pań osobna poczekalnia, 


Ceny umiarkowane. | 


4301 
£€8<£332930033553535335595550 


Wyżeł, ponter, 
maici białej w brązowe łaty, paro- 
miesięczny przybłąkał się i jest do 
odebrania na Piotrkowskiej M 88 m.6, 
od g. 1 do 2 i pół. 


Nagrodzona wiełkim medalem srebrnym na wystawie 
Rzemieślniczo-Przemystowej w Łodzi 


Pracownia gorsctów "U luj 


POLECA najświeższe fusony paryskie i wiedeńskie. 1141—132— 


Skład apteczny Arno Dietel 


podczs letnich miesięcy w niedziele i Święta jest otwarty tylko 


do 2 godziny po południu. 1424-156 


4GAZETA ŁODZKA*—23 czerwca 1913 roku. 


Dziś w poniedziałek między innemi Przeszło 2 i pół godz. program 


KUSICIELKA 


Zakochana para (wspaniała komedja z Serji „Nordisk*), 
Tygodnik Gaumont (wydarzenia ostatnich dni). 


Krwawy bal 


Wstrząs, dramat w 8 dużych częśc. 
Trupa akrobatów 
„Fujimaki”. 


Pierwsza Lecznica lekarzy specjalistów 
dla przychodzących chorych 


BG 46. Piotrkowska 45 (róg Zielonej), Telef. 30-13. 


Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. SZWARCWASSER od 16 — 11 i 
Choroby. skórne i weneryczne Dr. L. PRYBULSKI. 


Choroby dzieci miejsce porad dia matek s. 


Choroby chiru: 


rgiczne 
Choroby kobiece Br. M. 
Choroby oczu Dr. B. DONCHIN Codziennie od 9 — 10 rano. 


Choroby nosa, uszu i gardła Dr, ©. BLUM 
Analizy krwi, wydzielin, moczu. 


11—21); 


4h, — 5'⁄}_ codziennie. 


W niedziele, wtorki, czwartki, piątki od 
a Poniedziałki, środy, soboty od 8 — 9 wieczór. 
zczepienie ospy Dr. L LIPSZYG codziennie od 1—2 pp. 


Dr. M. KANTOR od 2 — 3i 7—8 wieczór codziennie. 


PAPIERNY od 3 — 4 codziennie. 


Dr. JELNIEKI 


ćheroby weneryczne, skóry i 
dróg moczowych 
ul. ANDRZEJA Ne 7 
9—12 i 5—8, w niedziele i święta 9—1 
Telefon Nr. 170. 1404 


Br. med. Karol Riede 


Choroby dzieci 
Mawrot 7. Tel. 32-42, 


ir, L PRYBULSKI 


Ulica Południowa Ni 2. 
Telefon M 13-59. 
Choroby skórne, włosów, 
neryczne, moczopłciowe i ni 
mocy płciowej. 
LECZENIE SYPHIŁISU EHRLICH- 
HATA 606 (wśródźyinie) i 914. 
Przyjmuje od 8—1 r. i od 4 — 8 pp, 
panie od 5—6 pp. 
Dia pań oddziełna poczekalnia, 152-6 
ŻA 


M. [it 


rednia Nè 2. 
Specjalista chorób skórnych i wone- 
rycznych (kosmetyka lokarska twarzy 


sów). 

od 4 i pół do 9 w 
mk om Askara fla Bo dał o: MA 
Choroby uszu, nosa i gardła 


Dr. B. Czaplicki 


Ordynator szpitala Anmy-Marji. 
Piotrkowska Me 120. 
Telefon 32-33, 
Frzyjmaje od g, 11 — 32 rano i od 6 
do 6 i pół po poł. 

w niedziele i święta od 10—11 rano 


Dr. M. Papierny 


Akuszer i specjalista 
chorób kokiecych. 
Przyjmuj do li-ej rano i od 4 i pół 
do 6 i pól po połudn. Południowa 82 

Tok: 16-85 907—12 


iv 
Przyjmuje od 9—2, 


Okulista Dr, Hugo Goldblatt 


KLINIKA CHORÔB OCZU 
OPIEKUŃSTWA OCIEMNIAŁYCH 


ANDRZEJĄ AR 4. 


od 12—1i od 5—7 wiscs, 


Telef. 9-70. 
765—156—65 


b, asystent kliniki berlińskiej, specja- 
Hsta choróbw enerycznych, skórnych, 
włesów, ESA płctowej. 
Przy leczeniu syfilisu stosowanie 
preparatu „606*—,914*. Leczenie za 
pomocą elektryczności (elektroliza). 

asaż wibracyjny, badanie nerek, pę- 
cherza i kanału, Endosko) 
skopia. Godziny przyjąć; od 8- 
od 4—8, dla pań ad 5—4-ej 


Dr, mi. S. Aronson 
były asystent klinik bertińskich 
Piotrkowska 120. Tel. 31-82, 


Akuszerjn 1 choroby kobiece. 


do kl rano i od 4 — 6 po południu. 
W. niedziełę od 10—12 w poł. 1493 


A 

Dr. med. J. Szwarcwasser 

Piotrkowska (8. 

Choroby rane i nerwowe. 
Specjalne: choroby, żołądka, kiszek. 
przemiany materji (cukrowa: podagra 

otyłość i t. d.) 
Niezbędne dla djagnozy analizy che- 
miozne i bakterjolog. wydziełin i krwi 
w laboratorjum własnem. Od 11—1 
rano i od 5—7 i pół po poładnia 


Dr. W. DUTKIEWICZ 


ZIELONA 19. 

Chereby skórne, weneryczne i 
meczopłeiowe. 
Przyjmuje od 8 i pół do 10 i pół i 
od 4 do 7 i pół wiecz W niedzielą 
od 9 do 2r. 202—11— 


Dr. L. Klaczkin 


KONSTĄNTYNOWSKA 11, 
Syphilis, skórne, weneryczne 
choroby dróg moczowych, 
LECZENIE SYPHILISU 
EHRLICH-HATA 606. 
Przyjmuje od 8—1 rano i od 5—8 
wiece., dla dam osobna poczekalnia 
od 4—5. W uiedziele i święta tylka 
do- 1 rano, 


Redakter i wydawca: Jan Grodek. 


Poniedziałek, wtoek, środa, czwartek od 1—2, pp. 
Piątek, sobota, niedziela od 9 — 10 rano. 


Porada 50 kop. 


Przejazd M 8. Tel. 17-14. 


Dr. Franiszak Dbrikiemica 


(starszy) 
mieszka obecnie Przejazd Nr. 8, 
front, I-e piętro. 142. 
Przyjmuje od 9'/, — 12 i od 6— 8 w. 
a i ZA 


Laboratorjum 
Magistra N. SCHATZA 


Łódź, ul. Piotrkowska No 50. 
Telefon 26-81. 
Badanie krwi na syfilis. 
Wszełkie analizy lekarskie i che- 

miczne: meczu; piwocin (gruźlic 
krwi, wydziełin dróg mocz 
płciewych, wody, miekai t.d. 
"AN 


Bezpłatne 


szczepienie ospy 


w ambulator. szpitala małż. 
Poznańskich Targówa 1/3 we 
wtorki i piątki od 12 do 2. 


Piękną 


płeć można mieć po zastosowaniu 


nowego KREMU przeciw 
PIE G 0 M, 


opalewiżnie, pryszczom, wągrom i 
Hszajom. Krem ten w krótkim 
czasie doprowadza płeć do śhież- 
nej białości. Cena za słoik 50 k, 
i.75 kop. W celu uniknięcia na- 
śladownictwa sprzedaż tylko w 
składach aptecznych Nawrot 
Nr. 54 i Kons!tantynow= 
ska 75, Na prowincję wysyła 
się po otrzymasin 1 rb. lub 1.25, 
(można markami). 


RB e zzsk 3 SOB 
Do*rze prosperujące piekarnia wraz 

z domem w Radogo: u, zaraz ta- 
nio do sprzedania. $ 
mościudziela gospoda 
ki M 6, 


mni 
asabia do wszy- 
ych oraz semi- 

u gospodarza. 


Zesinat pies biaty, z6i%e uszy. 


szę odprowndzić na ul. 
M 85 m. 28, 


Pro“ 
Pańską 
2072- 


Oferty proszę składać w Admini- 

stracji „Gazety Łódzkiej” dla „F. 9%, 
20717 6—1 

o sprzedania zakład fryzj Rad- 
Dis 35, aesa 


Sensacyjny dramat 
w wykonaniu ame- 
rykańskich artyst. 


tylko w teatrze 


T 


Orkiestra koncertowa „SEXTET“. 


PEREZ 


BG Hygjena twarzy i rąk. 
Wszechświatowej LEJ 7 Udelikatnia skórę, 
stawy 1 „SEN PLYN) koy aiykatnia! 
usuwa wągry, piegi, liszaje, krosty, oraz połysk twarzy. 
Nadaje twarzy piąkność i urok młodości. :: Cena flakonu Rb. 1.70. 
Przedstawiciel Józef Grossman, Warszawa, Złota 16, tel. 194-00, Próbny 
flakon wysyła się po otrzymanin rb, 2,25 k. z przesyłką—można markami 


Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich! 


S: 
HERBATA z gór Harcu 
(Dr. LAUER'S HARZER GEBIRGSTEE). 

Zalecana przez najsłynniejsze powagi lekarskie, zatwierdzona przez De- 
partament Medyczny przy Ministerjum Spraw Wewnętrznych w Petersburgn jest 
jednym z najniezbędniejszych Środków dla utrzymania zdrowia. Napój ten, 
przyjmowany w ilości 2-3 szklanek tygodniowo leczy: wyrzuły, liszaje, ude- 
rzenia krwi do głowy, hemoroidy, reumatyzm, cierpienia żołądka i t. p. przy- 
wraca apetyt i prawidłowe trawienie. Działa skutecznie w wypadkach zapa- 
lenia płac, influenzy i choleryny. 

Cena pudełka rb. i, pół pudełka kop. 50 
UWAGA: Każde oryginalne pudelko zaopatrzone jest następującą etykietą 
Jedyny tcprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo: 
Józet Grossmann, Warszawa, Złota 16. Tel. 184-44. 
Zamiejscowym wysyłam za zaliczeniem od 1 rb, z dołczeniem na koszta; 
„przesyłki.  Wystrzegać się falsyfikatów 1 podrabianych etykiet! mA 
|55—2— 


nna w całym świecie | 
| 
| 


ASA 


m 


nakładem wydawnictwa 
„GAZETY ŁÓDZKIEJ" 


Wyszedł z druku album Jana Matejki, zawie- 
rający 30 reprodukcji celniejszych obrazów wraz ze 
stogownem objaśnieniem. 


Aibum Jana Matejki stanowi zapowiedzia- 
ne premjum dla prenumeratorów „Jutrzenki“, którzy 
opłacili całoroczną iprenumeratę za „Jutrzenkę* 
w kwocie rubli 2. 


Album Jana Matejki nabyć można w ad- 
ministracji „Gazety Łódzkiej”, ul, Przejazd Nr. L. 


Cena pojedyńczego egzemplarza rb. 2. 


M prorwmeratorów „Gazety Łódzkiej” T 


JZZZESZZZKZZKYDZIZZZIERZZY 


c 
[4 * 
X gą %Ń 
f Zarys kosmologii. | 
KN e% 
X (Zobrat 1 strodoit M. WIRLKOPOLANIN.) R 
X TWORZENIE się ŚWIATA í UKŁAD SYSTEMU H 
8 PLANETARNEGO WEDŁUG POJĘĆ STARO- 
MI ŻYTNYCH, WIEKÓW ŚREDNICH i CZASÓW hi 
Ki uo w u. NOWSZYCH. : ARE H 
x WYKŁAD POPULARNY. WYKŁAD POPULARNY. ję 
A Dla prenumeratorów „Gazety Łódzkiej“ h4 
4 po fS kop. Do nabycia w Administracji, Przejazd 1. R 
4 j 


Orr ror S TA 
Ustawa Normalna KASY CHORYCH 
w języku polskim z dodatkowym paragrafem 65, wyszła z druku. 
Nabyć można w drukarni i składzie papieru 


a A l Ostrowskiego o Łodzi, “ciston 2-70 


920 Z ETE 


|_1521-6-2 


Widzewska X 106a 


Jena Grodks, 


W t 


